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’ PRZEDPŁATA na miesiąc grudzień już z odnoszeniem do domu 2.36 guldenów gdańskich. |  
OGŁOSZENIA w dziale inseratowym za nonparelowy wiersz 1-łamowy lub jego miejsce i  
25 fen gd. Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz t-łam. lub jego miejsce 90 fen. i 
gdańskich. Reklamy na pierwszej stronie o 60% drożej. W razie późniejszej |  
zapłaty doliczamy 6% za opóźnienie. Dla poszukujących posady 50% zniżki. i 
OGŁOSZENIA z Niemiec przez biuro ogłoszeń „Par* Poznań lub Berlin SW. nr. 68, • 
Nauenburgerstrasse nr. 4. Za s z k o d y  lub  s t r a ty ,  p o w s ta łe  z p o w o d u  n iew y - 1 
ra ź n y c h  m a n u s k ry p tó w  jak  i za  z g o d n o ść  t ło m a c z e n la  n ie  o d p o w ia d am y  |
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Kr. pojedynczy 1 0  fan. gulden. Filia A dm inistracji: przy Pfeiferstadt 1 (wejście z uliczki bocznej). -  Prenumerata i ogłoszenia płatne z góry. ^  ^  25Q0Q mk. polskich.

D la  P o l s k i :
PRZEDPŁATA na miesiąc grudzień s odnoszeniem przez listowego 686.600,— marek 
polskich. Pod opaską 1.200.000 marek polskich. Ogłoszenia i abonentów przyjmuje 
Administracja w Gdańsku, Stadtgebiet nr. 12; „Par" w Poznaniu i Bydgoszczy; 
Reklama Polska w Warszawie 1 Poznaniu i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce. 
OGŁOSZENIA za nonparelowy wiersz 1-łam. lub jego miejsce 40.000 mkp. Reklamy 
za tekstem nonparelowy wiersz 1-łam 120.000 mkp. Reklamy na 1 -ej stronie za non* 
parelowy wiersz 1-łam 180.000 mkp. -  Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje 
wszystkie już zlecone ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Mory w Anglji
6 grudnia odbyły się wyboiy do parla­

mentu angielskiego. Teraz jeszcze będzie 
wiadomy charakter i barwa polityczna 
nowego rządu angielskiego.

Wybory w Anglji ma;ą wielką donio­
słość dla Europy. Widać to z tego choć­
by, że na zarządzenie ich wpłynęły ró­
wnież sprawy europejskie, między innemi 
stosunek Anglji do Francji i Niemiec.

W społeczeństwie angielskim — nie 
można tego ukrywać — duże rozmiary 
przybrał prąd przeciwny polityce francu­
skiej względem Niemiec. Sam premjer 
Baldwin, który stoi na czele parki kon­
serwatywnej, najprzyjaźniej ze wszyst­
kich stronnictw angielskich usposobione! 
dla Francji, wyrażał w ciągu ostatnich 
miesięcy wątpliwości, czy możliwe jest 
dalsze współdziałanie angielsko - francuł- 
skie w kwestji niemieckiej.

Inne kierunki polityczne w Anglji cał­
kiem wyraźnie wypowiadając się za zer­
waniem Ententy, za odwróceniem się ple­
cami do dawnych sojuszników, za zbli­
żeniem się do Niemiec i Rosji, za utwo­
rzeniem nowej Ententy, która otoczyłaby 
pierścieniem Francję, albowiem wklucza- 
łaby Włochy i Hiszpan ę, których intere­
sy na morzu Śródziemnym harmonizują 
z angielskimi.

Jeżeli dodamy, że w razie niepowodze­
nia wyborczego konserwatystów, przy- 
szliby w Anglji do władzy liberali, a z 
nimi przedewszystkiem Lloyd George, 
świetny polityk, zdumiewający ignorant, 
znany i w Polsce ze swych szkodliwych 
dla naszych postulatów i praw posunięć 
i wystąpień na terenie międzynarodowym 
jasnem się stanie, że rezultat wyborów w 
Anglji, państwie tak potężnie oddziały­
wającym na sytuację wszechświata, nie 
może być obojętny dla opinji publicznej 
w Polsce.

Myliłby się jednak ten, który sądziłby, 
że niespodziewane wybory do parlamentu 
angielskiego wywołane zostały przede­
wszystkiem kłopotami rządu w polityce 
zagranicznej. Premjer Baldwin, który 
posiadał tak znaczną większość w parla­
mencie, iż mógłby najspokojniej rządzić 
państwem co najmniej trzy lata, zarzą­
dził wybory nie dlatego głównie, aby 
usłyczeć głos decydujący kraju w spra­
wach, związanych z kontynentem euro­
pejskim.

Zasadniczem powodem nowych wybo­
rów w Anglji jest — bezrobocie. Trudno 
uwierzyć, ale faktem jest, że rząd angiel­
ski wydał w ostatnich czterech latach 
wprost z kasy państwa na zapomogi dla 
bezrobotnych tyle, ile Francja na odbudo­
wę swoich zniszczonych przez działania 
wojenne prowincji. Jeżeli podczas czte­
rech lat liczba bezrobotnych nie zmniej­
szyła się, jeżeli dosięga ona 2 tniFonów 
ludzi, których państwo musi i tak utrzy­
mywać, oczywistą staje się potrzeba 
środków radykalnych.

Rząd i opinja angielska óddawna są 
przekonane, że takim decydującym lekar­
stwem jest stabilizacja i odbudowa eko­
nomiczna Europy.

Anglja nie jest kra em, który wystarcza 
sam sobie. Zależy ona od swego handlu 
zagranicznego, który jest dla niej kwestją 
życia i śmierci. Stara to i uznana powsze­
chnie maksyma: polityka brytańska — to 
brytański handel. Sytuacja zaś dla handlu 
angielskiego jest taka, że rynki europejskie 
są dla produktów angielskich przeważnie 
niedostępne z powodu kryzysu finanso­
wego, jaki Europa cała, a przedewszyst­

kiem środkowa i wschodnia przechodzi, 
i, że produkcja niemiecka, jako państwa o 
walucie zdeprecjonowanej, a więc taniej, 
zagraża samej Anglji, gdzie znajduje 
łatwy zbyt.

W tych warunkach rząd angielski po­
wziął decyzję zbudowania wokoło Anglji 
muru taryfowego, zaprowadzenia poli­
tyki protekcyjnej, ochrony dla produkcji 
krajowej. Ponieważ stronnictwo konser­
watywne zawsze było zwolennikiem pro­
tekcjonizmu w polityce handlowej, leader 
zaś jego, zmarły niedawno Bonar Law, 
złożył rok temu przerzeczenie, że rząd nie 
ucieknie się do tak radykalnego i przy­
krego dla spożywców angielskich środka, 
przeto następca Bonar Law na fotelu

Szczegóły decyzji w
W a r s z a w a .  (PAT). Całość tekstu 

opinji trybunału haskiego w sprawie 
Jaw orzyny obejmuje kilkadziesiąt stron 
druku i poddaje szczegółowej ana­
lizie tezę polską, zarówno jak i czecho­
słowacką. Istota opinji trybunału 
mieści się w dwóch punktach zasadni­
czych: w jednym trybunat stanął po 
stronie tezy czechosłowackiej i orzekł, 
że pierwsza decyzja Rady Ambasado­
rów z dnia 23 lipca 1920 r. jest — za­
sadniczo wziąwszy — definitywną w  
tern znaczeniu, że zaw iera postano­
wienia o całej granicy na terytorium 
Spiża, w  drugim punkcie trybunał ka­
że jednak tę decyzję uwzględnić w  jej 
całości i w  konsekwencji praktycznej 
uznaje w brew  tezie czechosłowackiej 
odcinek, opisany w decyzji z dnia 28 
lipca 1920 roku topograficznie (od Brze 
gów do Czorsztyna), jako podlegający 
zmianom, przewidzianym w  ustępie 
3-cim art. 2 tej decyzji.

Trybunał przytem stwierdził, że na­
w et rząd czechosłowacki uznał w 
swem ekspose prawnem, że jako kon­
sekwencja zmiany linji Brzegi—Czor­
sztyn mogła być także postanowiona 
zmiana odcinka Rysy—Brzegi. Stąd

Czy Niemcy dostana dolary?
Pożyczka ma opiewać na 70 miljonów 
dolarów. — Konflikt bawarsko-berliński. 
—. Radykalny sposób na lichwiarzy i pa- 

skarzy.
L o n d y n .  „Reuter“ donosi z Wa­

szyngtonu: Słychać, że obserwator ame­
rykański ma zawiadomić komisję repara- 
cyjną, że Stany Zjednoczone zgadzają się 
na to, aby pożyczka, którą Niemcy pra­
gną zaciągnąć za zgodą komisji repara- 
cyjnej, otrzymała prawo pierwszeństwa. 
Pożyczka ta ma opiewać na 70 miljonów 
dolarów, z czego połowę ma subskrybo­
wać kapitał prywatny.

B e r l i n .  Min. sprawiedl. w gabine­
cie Marxa, Emminger oświadczył, że kon­
flikt bawarsko-berliński rozstrzygnąć się 
daje tylko w następującej formie: Należy 
oddać rządowi Rzeszy to, co mu się słu­
sznie należy, a Bawarji to, co się jej win­
no. Czyli trzeba dążyć do tego, by istnia­
ło „silna Bawaria w ścisłym związku z 
Rzeszą niemiecką“.

M o n a c h j u m .  Generalny komisarz 
zapowiedział, że mieszkania osób, które 
bez trudu zdobyły majątek, będą zasekwe- 
strowane. Równocześnie otrzymały wła­
dze policyjne polecenie, aby roztoczyły 
kontrolę nad osobami, które zdobywszy 
majątek bez trudu, trwonią go lekko­
myślnie. Osoby takie mają być wzięte 
pod kuratelę, która będzie wykonywana 
w domach pracy.

premjerowskim, Baldwin czuł się w obo­
wiązku rozwiązać parlament, który to 
przyrzeczenie otrzymał, i rozpisać nowe 
wybory.

Widać z tego, że zarówno polityczne, 
jak i ekonomiczne tło wyborów, dokona­
nych w Anglji, posiada wybitne znacze­
nie dla Europy i zwycięstwo jednego lub 
drugiego kierunku angielskiego wywrze 
niewątpliwie poważny wpływ na ukształ­
towanie się stosunków na kontynencie.

Dla nas jednak wynik wyborów angiel­
skich, jeszcze dotąd nieznany, przesądzi 
przedewszystkiem o stosunku Anglji do 
kwestji niemieckiej, będącej zwornikiem 
skier ienia Europy.

S. O l s z e  w s k i.

s im ii!  Joworzw.
wynika, że międzysojusznicza komisja 
delimitacyjna miała prawo propono­
wać w dniu 2 września 1922 r. Radzie 
Ambasadorów zmiany granicy jawo­
rzyńskiej.

Jak wiadomo, rząd czechosłowacki 
zajął stanowisko, że komisji delimita- 
cyjnej prawo proponowania jakichkol­
wiek zmian granicznych nie przysługi­
wało od dnia 6 grudnia 1921 r. W  tym 
to terminie Rada Ambasadorów zawia­
domiła rządy polski i czechosłowacki, 
że o ile od dnia 15 stycznia 1922 r. nie 
załatwią sporu polubownie, to komisja 
delimitacyjna ustali granice według 
decyzji Rady Ambasadorów z dnia 
28 lipca 1920 r.

Trybunał haski odmówił dokumento­
wi z dnia 6 grudnia 1921 r., na który 
i ząd czechosłowacki przedewszyst­
kiem się powoływał znaczenia, pozba­
wiającego komisję delimitacyjną pra­
wa zmiany granicy.

Na podstawie prawnej opinji trybu­
nału haskiego zajmie się teraz Rada 
Ligi Narodów m erytoryczną oceną pro­
pozycji komisji delimitacyjnej z dnia 
25 września 1922 roku.

Występ Polaki» u  Olimpiadzie.
W a r s z a w a ,  10. 12. (AW). W  ós­

mej Olimpiadzie po raz pierw szy w y­
stąpi urzędowo Polska. Ciężar w ysy­
łania ekspedycji sportowej ma ponieść 
społeczeństwo. Komitet rozpoczął 
akcję celem zebrania potrzebnego fun­
duszu. Posłowie i senatorowie opodat­
kowali się na rzecz tego funduszu. 
Przygotowania organizacyjne są w 
pełnym toku. Narciarze na czas będą 
gotowi i w styczniu udadzą się do Cha-

naprężenie stosunki» rosylsko- 
fińsRich.

W a r s z a w a ,  10. 12. (AW.) Według 
wiadomości z Rosji daje się zauważyć 
naprężenie stosunków rosyjsko -f ińskich. 
Incydent zamordowania dwóch komisa­
rzy nie został dotąd zlikwidowany i daje 
prasie dowód do napaści na Finlandję. 
Latyfikac a o spławie ra  Newie nie zo­
stała dotąd dokonana. Prowadzone 
przez 8 miesięcy układy zostały zerwane. 
— Podobnie wyjechała z Moskwy dele­
gacja handlowa perska, która układała 
się przeszło rok bez jak egokolwiek wy­
niku. Rokowania sowieckie c konwencję 
konsularną i traktat handlowy z Turc;ą 
rozbiły się i zostały zawieszone na czas 
nieokreślony.

Ot»mxle fabryki materiałów 
wybuchowych.

W a r s z a w a ,  10. 122. (AW). Wczo­
raj w  Niewiadomem przy Tomaszowie 
Rawskim nastąpiło uroczyste otwar­
cie pierwszej polskiej fabryki materia­
łów wybuchowych „Nitrat“, która po­
w stała z udziałem kapitałów polskich, 
zakupując urządzenia w ytworni ma­
teriałów wybuchowych u firmy włos­
kiej „Societa Italiana di Prodotti explo- 
denti“ w  Mediolanie.

Aresztowanie skrajnych nacjonalistów
B e r l i n ,  (teł. wł. Gaz. Gd.). W  tu­

tejszych kołach nacjonalistycznych wy 
wołało olbrzymią sensację aresztowa­
nie przeszło 60-ciu przywódzców róż­
nych tajnych skrajnoprawicowych or­
ganizacyj. Aresztowanie nastąpiło w 
chwili, gdy przywódzcy organizacyj 
tych zgromadzili się na tajne posiedze­
nie tak zwanych kierowników i przo­
downików. Przesłuchy aresztowanych 
wykazały, że należeli oni do orgąnj- 
zacyj czysto wojskowych i że posiadali 
bez upełnomocnienia wielkie zapasy 
broni i amunicji. Broń i amunicję gro­
madzili przywódzcy w  specjalnych ce­
lach i chcieli zużyć ją w czasie oczeki­
wanego na wiosnę puczu, który mają 
wywołać nacjonaliści. Główni przy­
wódzcy znani są już z dawniejszych 
czasów i dawniej przygotowywanych 
akcyj przewrotowych. Działalność 
w ykrytej przez policję berlińską orga­
nizacji była o tyle niebezpieczna,  ̂ że 
postępowała ona sobie bardzo ostrożnie 
i werbowała członków pod pozorem, 
że wynajmuje ich do robót wiejskich. 
Między aresztowanymi znajduje się od 
dawna poszukiwany kupiec, ex-oficer 
niemiecki Mudrach, który stał na czele 
tajnych organizacyj berlińskich oraz po 
rucznik Mallwitz, utrzymujący ścisły 
kontakt z organizacjami przewroto- 
wemi w  Prusach Wschodnich i w  
Gdańsku.

Wakuje tysiąc posad nauczycielskich.
W a r s z a w a .  Budżet na r. 1924 w 

zakresie szkolnictwa nie tylko utrzy­
muje w szystkie dotychczasowe posa­
dy nauczycielskie, lecz ponadto prze­
widuje utworzenie 1000 nowych.

Bawaria wysiedla dalej obywateli 
polskich.

W a r s z a w a .  Pomimo energicz­
nego protestu rządu polskiego, rząd 
baw arski prowadzi w dalszym ciągu 
akcję wysiedlania obywateli polskich 
żydów z Bawarji.

r  Wstępne notowania giełdowe'11. 12 1923 o godz. 11V2 przed poł. 
w Gdańsku:

Dolar (wypłata) 4100000 mp. 
Dolar (loco) 4 300 000 mp. 
Dolar 5750000000000 mn. 

Dolar 5,85 guld. gd.
Marka polska 

(1000000) 1,45 guld. gd. 
Czeki

(1000000) 1,35 guld. gd.
W arszaw ie:

Dolar 4200000 mp.

Pamietolcie o „Gwiazdce“  dlii biednej 
dziatwy polskie]w Gdańsko.
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Tragedia rozbiorowa Polski skoń­

czyła się z jej zm artwychwstaniem w 
r. 1918 i równocześnie rozpoczęła się 
tragedia inna, walki Polski o polski 
byt. To wszystko, co Polskę szczerze 
miłuje, od początku powstania skupia 
się w obozie narodowym, obozie pol­
skim, walczy w ytrw ale o polskość, o 
to, by w Polsce Polacy byli gospoda­
rzami i panami.

To wszystko, co Polsce wrogie, — a 
więc mniejszości narodowe, żydzi, 
Niemcy, Ukraińcy, oraz to wszystko, 
co kieruje się nie uczuciem polskiem, 
lecz egoistycznym interesem klasy lub 
stanu, a zwłaszcza to wszystko, co z 
obłędnego przekonania lub z blagi, 
więc dla obłąkanej idei lub dla karjero- 
wiczostwa wyznaje i krzewi wśród 
ciemnych mas doktrynę Marksa, — tj. 
PPS. i komuniści, to w szystko skupia 
się w  obozie obecnej opozycji.

Obóz ten, a zwłaszcza socjaliści i 
komuniści, finansowany jest przez 
wrogą istnieniu Polski światową finan- 
serję żydowską, tak zwane anonimo­
we mocarstwo. W szystkie pisma le­
wicowe i w szyscy leaderzy socjali­
styczni i komunistyczni są na żołdzie 
tej finansjery, często sami naw et o tem 
nie wiedzą.

Ten drugi obóz walczy nieprzebie- 
rając w  środkach, nie licząc się z ży­
ciem ludzkiem, z zupełnym zanikiem 
uczciwości i etyki.

W alka ma wszelkie cechy tragedii.
Nieszczęsną amantką bohaterką, 

bronioną przez obóz pierwszy z całem 
poświęceniem, pożądaną dla swoich 
własnych celów przez obóz przeciw­
ny, jest Polska. Bohaterami są ci, któ­
rzy swój ideał, — Polskę, przeciw 
intrydze i terorowi bronią i nawet gi­
ną za nią.

Czarnymi charakterami intrygi i spi­
sku przeciw Polsce to obóz drugi, to 
nasi nietykalni posłowie, tylko w  ma­
lej części polskie, a w znacznej więk­
szości głosy obce i wrogie.

Śp. Eligjusz Niewiadomski, zabójca 
pierwszego Prezydenta, nie należąc 
wcale do obozu, był przekonań prawi­
cowych.

Przeczulenie patriotyczne doprowa­
dziło go do zbrodni. Nie mógł strawić, 
że na pierwszego prezydenta wybrano 
człowieka nieznanego Polsce z uczuć, 
a raczej znanego jako czującego dla 
Polski za mało, by być prezydentem. 
Głównie zaś nie mógł strawić tego, 
że wybór tego prezydenta rozstrzy­
gnęły głosy obce i wrogie.

Popełnił czyn straszny, przeciął nić 
żywota człowieka uczciwego, który

nie był winien, że padł ofiarą przeciw- 
polskiej intrygi czarnych charakterów.

Niewiadomski popełnił zbrodnię, któ­
rą każdy praworządny i uczciwy czło­
wiek musi potępić.

Ale Niewiadomski sam oddał się 
władzy, a przy rozprawie nietylko się 
nie bronił, ale nawet sam swój czyn 
potępił i domagał się takiej kary, jaką 
przewiduje prawo i twierdził, że kara 
taka dla przykładu, dla przyszłości 
Polski i jej dostojności jest konieczna.

Niewiadomski sam się obciąża, gdyż 
zeznaje, iż poprzednio powziął zamiar 
zabicia tego, który stw orzył Judeopo- 
lonię, który stał się nieszczęściem i ru­
iną Polski — Piłsudskiego.

I Niewiadomski staje się z oskarżo­
nego oskarżycielem, strasznym, ale 
sprawiedliwym.

W yrok zapadł, został przez prezy­
denta- Wojciechowskiego w myśl ży­
czenia Niewiadomskiego zatwierdzony 
i został wykonany. Zbrodnia Nie- 
wiadomkiego była straszna, kara za­
służona.

Ale pobudki psychologiczne tej zbro­
dni były szlachetne choć chorobliwe, 
dla tego też mają wszelkie cechy bo­
haterstwa w  tej tragedji.

Bo śp. Niewiadomski był idealnie 
szlachetnym człowiekiem, żył szla­
chetną ideą, a zbrodnię popełnił, by 
zatrząść sumieniem polskiem.

Poświęcił się dla dobrej sprawy, 
więc jest bohaterem tragedji.

Dnia 6 listopada rozegrała się na 
bruku krakowskim straszna tragedja.

Kilkanaście ofiar oficerów i żołnie­
rzy polskich, kilkanaście ofiar robotni­
czych, setki rannych.

Jedni i drudzy byli ofiarami piekiel­
nej intrygi wywrotowej, inspirowanej 
i kierowanej przez ..nietykalnych“ so­
cjalistycznych posłów - zbrodniarzy, 
tchórzów, czarne charaktery intrygi.

Bo gdy sprawiedliwość wyciąga po 
nich swą karzącą dłoń, oni w  tchórzli­
wy, nędzny sposób usiłują kryć się za 
swą nietykalność poselską, podczas 
gdy inni, przez nich tylko obłąkani i 
mniej winni, cierpią już w  więzieniu 
śledczem.

Niestety w  Polsce nietykalność po­
selska nie kończy się tam, gdzie za­
czyna się prokurator, dla tego zbrod- 
niarz-poseł do czasu uciec może przed 
sprawiedliwością.

Czarne charaktery zbrodniarzy.
B. T.

Omowa IllewsK -rosyjska.
Kowno (Wilbi). Na 40 posiedzeniu 

sejmu zainterpelowano premjera Galwa- 
nowskiego w sprawie umowy litewsko- 
rosyjskiej. P. Galwanauskas stwierdził, 
że część umowy już została wykonana, 
gdyż Rosja bez zwłoki opłaciła 3 miljony 
rubli w złocie i dostarczyła Litwie należ­
ny tabor kolejowy. Pan Galwanauskas u- 
waża jednak o wiele bardziej skompliko­
waną sprawę zwrotu metryk, gdyż na 
przeszkodzie stoi tu zajęcie Wileńszczy- 
zny przez Polskę, która do części tych me 
tryk pretenduje. Zwrot ulokowanych 
przed wojną w bankach rosyjskich kapi­
tałów litewskich prędko nastąpić nie mo­
że, gdyż Rosja znajduje się w trudnem 
położeniu i aczkolwiek nie odmawia pła­
cenia, nie jest dotąd w stanie zapłacić ża 
dnemu z państw bałtyckich.

P. Ambrozaitis uznał oświadczenie po­
wyższe Galwanowskiego za niedostate­
czne i oświadczył, że Litwa w stosunku 
do Rosji winna się tak zachować, jak w 
stosunku do Polski, tj. zerwać z nią dy­
plomatyczne stosunki. Mówca uważa, że 
Rosja byłaby dawno w stanie opłacić dfu 
gi należne Litwie, gdyby nie wydawała 
pieniędzy na propagandę komunistyczną 
na Litwie. Nadzieje wykonania przez Ro­
sję umowy są według mówcy zupełnie 
n'euzasadnione. P. Galwanauskas oświad 
czył w odpowiedzi, że chociażby ten 
wzgląd, że Rosja dotąd płaciła daje pod­
stawę do zaufania w wykonanie przez nią 
zobowiązań.

is l t i ie  w oliwaii i i n i .
Można obcować z Niemcami. Można 

także przyjaźnić się z Niemcami. Dlacze­
go nie? Można nawet rozmawiać z wro­
gami Polaków. Ale trzeba wiedzieć z kim, 
co i jak się mówi. Zawsze czuwać nale­
ży nad godnością i honorem Polaka. Po­
lak nie może wobec Niemców krytyko­
wać Polaków, omawiać ich błędy, skar­
żyć się na krzywdy mu rzekomo przez 
Polaków wyrządzane. Kto tak czyni, ten 
ubliża nie tylko godności własnej, ale 
szarpie honor polski, szkodzi sprawie 
własnego narodu.

Mogą być między Niemcami ludzie za­
cni, uczciwi, honorowi, ludzie godni na­
szego zaufania. Mogą być pomiędzy 
Niemcami ludzie nawet lepsi od niektó­
rych Polaków. Mogą być pomiędzy Niem 
cami ludzie z charakterem, mogą być ta­
cy ludzie nawet w gronie zaciętych prze­
ciwników naszych. Ale pewną rezerwę, 
mianowicie u nas, w obcowaniu z Niem­
cami zawsze zachować należy.

Prawy Polak, tak samo jak prawy Nie­
miec nigdy nie daje przeciwnikowi poli­

tycznemu atutów, które tenże wygrywać 
może przeciwko sprawie narodowej.

Polak szanujący honor polski nie ob- 
mawia rodaków przed Niemcami, nie 
wskazuje na błędy polskie, nie skarży się 
na krzywdy mu rzekomo przez Polaków 
wyrządzone. Niemiec wschodniopruski 
ma przeważnie coś krzyżackiego w sobie, 
umie w zgrabny sposób wyzyskać nasze 
ambicyjki, niechęci, rozgoryczenia, na ko­
rzyść własnej sprawy.

Polak prawdziwy zawsze pozostanie 
czem jest, w złej i dobrej doli swego na­
rodu. Chociażby Polskę znowu rozdarto, 
nawet wtenczas prawy Polak zawsze Po­
lakiem pozostanie, a nawet tem więcej 
czuje się Polakiem i tem więcej pracuje 
dla swego narodu. „Und im Ungliick 
dann erst recht“. Choćby prawemu Pola­
kowi jego właśni rodacy jak najstraszliw­
szą krzywdę wyrządzili, to on nigdy nie 
skarży się przed Niemcami. On szuka 
swych praw i apeluje do poczucia spra­
wiedliwości polskiej, gdyż on wie dobrze, 
że opinja publiczna polska musi mu dać 
zadośćuczynienie, jeżeli wykaże jasno, że 
mu się rzeczywiście krzywda działa lub 
dzieje. On wierzy zawsze w sprawiedli­
wość polską i nie szuka sprawiedliwości 
u wrogów. Najstraszliwsze zawody i roz­
czarowania nie mogą popchnąć prawego 
Polaka w objęcia wroga.

Prawy Polak woli zginąć, niż kark u- 
giąć przed wrogiem.

Antysemityzm w tiiemczetn.
Pisarz włoski Virganus Gayda w wy­

danej w roku ub. we Francji książce swej 
„La Germania contra la Francia“, podaje 
między innemi co następuje:

Objawiający się obecnie tak silnie w 
Bawarji ruch antysemicki jest zgodny z 
tradycją nienawiści do żyda istnie ącej 
zawsze u junkrów niemieckich. Wszyscy 
wielcy przedstawiciele umysłowości nie­
mieckiej od Goethego, Schopenhauera, 
Wagnera do Treitschkego, Moltkego, 
Bismarcka byli antysemitami. Główny 
zarzut stawiany żydom tak jest sformuło­
wany: Żyd niemiecki nie jest Niemcem, 
ale miedzynarodowcem, jak to określa 
Schopenhauer: „ojczyzna żyda są inni 
żydzi“.

Nacjonaliści stale przypominają fakty, 
że żydów w czasie wojny można było 
spotkać w intendanturze, szpitalach, do­
stawach zboża, bydła, koni dla wojska, 
wszędzie, tylko nie na froncie. Po oba­
leniu cesarstwa Izraelici znaleźli się na 
czele nowego rządu. Pierwsze powsta­
nie wojskowe, które ustanowiło rady 
żołnierskie, było prowadzone przez żyda 
Levi.

JAN SUCHOWIAK.

Obecny stan szkolnictwa I o M y  
polskie] pozo granicami Państwa
2) (Ciąg dalszy).

II. W sąsiedniem Państwie od zacho- 
du, tj. w R z e s z y n i e m i e c k i e,j, do­
tąd nie uzyskali tamtejsi obywatele naro­
dowości polskiej przynależnych im praw 
na polu szkolnictwa. Odróżnić trzeba ja­
ko osobny stan prawny górnośląski teren 
plebiscytowy i resztę Rzeszy.

a) Na Śląsku Opolskim tamtejsi Pola­
cy w liczbie 630.000 w zwartej masie 
prowincję tę zamieszkujący, mają wpra­
wdzie aż do roku 1937 zapewnione pra­
wa w szkolnictwie na mocy umowy ge­
newskiej z dnia 15 maja 1922, cóż, kie­
dy dobrodziejstw umowy tej prawie że 
nie doznają. Na Śląsku Opolskim niema 
dotąd ani jednego gimnazjum polskiego, 
chociaż po stronie polskiej istnieją nie­
mieckie gimnazja. Sytuacja taka sprzeci­
wia się wręcz artykułowi XIV protokółu 
końcowego umowy genewskiej, który za­
strzegł co do tej sprawy wyraźnie zasadę 
wzajemności.

Zamiast spodziewanych na Śląsku O- 
polskim conajmniej 200 powszechnych 
szkół polskich, uzyskali Polacy dotąd 8 
szkół czynnych, wkrótce ma powstać 5, 
później jeszcze trzy, razem tylko 16 szkół 
polskich! Jest to rażąca i krzywdząca 
dysproporcja w stosunku do liczby pol­
skiej ludności. Jednym z powodów ocią­
gania się w żądaniu szkół polskich, to o- 
bawa teroru, który jeszcze nie ustał. Je­
szcze przed dwoma tygodniami rozrzuca­

ła jakaś komenda IV orgeszów we wsi 
Tarnowie pod Opolem karteczki, nazy­
wające zdrajcami (Landesverräter) tych 
ojców, którzy podpisali wniosek o szko­
łę polską. W szkołach zaś już otworzo­
nych, nie wszędzie są nauczyciele przy­
chylni językowi polskiemu; jak donoszą 
„Nowiny Codzienne“ w Mikulczycach, 
Zaborzu, i Turzy utrudnia i obrzydza się 
naukę polską, bijąc dzieci za lada drob­
nostkę. Tak więc osławiony „Duch Wrze 
siński“ jeszcze nie zamarł.

b) W Rzeszy niemieckiej poza Ślą­
skiem Opolskim mieszkają po polsku 
mówiący obywatele niemieccy: na Mazu­
rach, Warmji, Powiślu, w powiatach lem_ 
borskim, bytomskim, złotowskim, na po­
graniczu Poznańskiego, dalej w Berlinie 
i po większych miastach, wreszcie w 
Westfalji. Pozatem we wszystkich pro­
wincjach i państwach Rzeszy żyje pewna 
część Polaków w rozproszeniu.

Stwierdzam ponownie, że rodacy ci ni­
gdzie nie otrzymali publicznej szkoły z 
językiem wykładowym polskim, mimo 
§ 113 nowej Reichsverfassung i mimo 
art. 75 Konstytucji pruskiej.

Mieszkańcy Mazur chociaż mówią w 
domu po polsku, nie mają ani zrozumie­
nia, ani odwagi, by żądać szkoły pol­
skiej.

Na Warmji, gdzie już w 6 wsiach żą­
dania takie podniesiono, dotąd niema rów 
nież żadnej nauki polskiej. Nauczyciela 
zaś p. Brzeszczyńskiego z Gronit pod Ol­
sztynem, który w swej szkole uczył nieco 
po polsku, usunięto przez przeniesienie 
go od 1 października rb. do obwodu An- 
naberg w Westfalji. Na Powiślu w 20

szkołach zaprowadzono wprawdzie pol­
ską naukę religji i języka w osobnych 
kilku lekcjach tygodniowych, lecz trakto­
wanie tychże lekcyj.przez niektórych na­
uczycieli nie-Polaków jest wręcz wrogie. 
Frekwencja na tę naukę dzieci polskich 
zmniejsza się, jak np. w Sztumie podzam­
cze z powodu rozmyślnie niekorzystnego 
podziału godzin szkolnych, lub jak w Sta 
rym Targu z powodu nieprzychylnego 
postępowania odnośnego p. nauczyciela. 
W kilkunastu zaś wsiach innych Powiśla 
ani tego drobnego ustępstwa ludności poi 
skiej nie użyczono. Przytem podnieść na­
leży, że za naukę polską gmina osobno 
nauczyciela opłacać musi. W bieżącym 
roku urządzono podobną naukę polską w 
3 miejscowościach Złotowskiego, także 
w Babimojskiem w 3 szkołach już od ro­
ku zeszłego. Toby było wszystko, na co 
rząd pruski w publicznych szkołach lu­
dowych pozwolił.

Polskie szkolnictwo prywatne skazane 
jest na własne siły i dotąd bardzo nikłe 
wykazuje rezultaty: Na Powiślu jest 7 o- 
chronek polskich. W Berlinie otworzono 
od 1 listopada na nowo 10 tak zwanych 
szkółek polskich, w których po południu 
raz lub dwa razy na tydzień uczą się dzie 
ci, słabo po polsku mówiące, czytania i 
pisania polskiego. Podobne prywatne 
szkółki istnieją w Szczecinie, Hamburgu, 
w Dreźnie, Lipsku i Bremie. W Westfalji, 
skąd ludność polska dla głodu masowo 
wyprowadza się do Francji, liczba pol­
skich szkółek skurczyła się ze 100 na 42.

Tak więc w Niemczech poza Górnym 
Śląskiem z liczby 90.000 dzieci polskich 
w wieku szkolnym zaledwie jedna dzie­

siąta część otrzymuje jakąkolwiek naukę 
w języku ojczystym.

Dnia 15 października br. powstała w 
Olsztynie na Warmji prywatna szkoła 
wieczorna uzupełniająca dla młodzieży 
pozaszkolnej. Zapisało się 40 uczniów i 
uczenie; nauczają tam dwie nauczycielki, 
miejscowe Polki. Tą szkołą oraz kursa­
mi prywatnemi zajmuje się „Polsko - ka­
tolickie towarzystwo szkolne“ w Olszty­
nie. Podobne towarzystwa powstały w 
Sztumie dla Powiśla, w Złotowie dla Po­
granicza w Opolu dla Górnego Śląska, w 
Berlinie i w Westfalji. Są one, względnie 
będą zarejestrowane w sądach odnośnych 
jako osoby prawoczynne. Wszystkie złą­
czono w Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech, z siedzibą w 
Berlinie. Kierownikiem biura Związkowe­
go jest p. dr. Michałek. Organizacja Zwią 
zku mogłaby więc działać skutecznie i po­
myślnie, gdyby miała odpowiednie fundu­
sze. Niestety, ludność polska w Niem­
czech nie należy do sfer zamożnych, dla­
tego sama aie może zadość uczynić po­
trzebom Związku.

Do Polskich Oświatowych Urządzeń 
w Niemczech zaliczyć należy: Towarzy­
stwa Czytelni Ludowych, Towarzystwa 
Śpiewu i inne. Liczba gazet polskich W 
Niemczech w roku bieżącym znacznie się 
zmniejszyła. Wychodzą jeszcze: „Dzien­
nik Berliński“, „Gazeta Olsztyńska“, „No 
winy Codzienne“ w Opolu, „Katolik“ w 
Bytomiu i „Mazurski Przyjaciel Ludu“ w 
Szczytnie, drukowany szwabachą. Niemal 
przy każdej gazecie utrzymuje się pol­
ską księgarnię.

CCiair dalszy nastali.)
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H angi no czasie.
Krzyżacy w Białej na Mazurach.

Przed niedawnym czasem odby­
ło się w Białej na Mazurach poświęce­
nie 5 sztandarów krzyżackich (Jung­
deutscher Orden der Arbeitsgemein­
schaft Tannenberg). Zjawili się pobo­
żni bracia z Drygałów, Jańsborka, 0 -  
rzesza i Starej Ukty oraz przedstawi­
ciele krzyżaków z całej prowincji.

Przemowę wygłosił kapelan zakonu 
krzyżackiego Lehmbruch z Białej. 
Zwrócił uwagę pobożnych braci na 
klęskę w r. 1410, którą krzyżacy po­
nieśli wskutek niezgody pod Tannen- 
bergiem i na zwycięstwo w roku 1914, 
które zgoda i jedność Niemcom przy­
niosły. Kapelan wyraził również na­
dzieję, że „Jungdeutscher Orden Tan­
nenberg“ po upadku w r. 1918 nowy 
„Aufstieg“ Niemcom przyniesie.

Jako zastępca wielkiego mistrza 
przybył na poświęcenie sztandarów 
pobożny brat Gramsch z Marburga. 
Przemawiał na tem at: „pracujcie do­
póki mamy dzień, przyjdzie noc, a 
wtenczas nikt pracować nie może“. 
Pobożny brat Gramsch wezwał potem 
zebranych do przysięgi narodowi i oj­
czyźnie.

Po poświęceniu sztandarów odbył się 
„niemiecki wieczór“. Znowu przema­
wiał pobożny brat Gramsch za temat 
obrawszy sobie słowa modlitwy Pań­
skiej: „Chleba naszego powszedniego 
dai nam dziś“. Zaznaczył podług 
„Johannisburger Zeitung“, że hasła z 
9 listopada 1918: „Pokój, wolność, 
chleb“, oznaczają dziś: „Kein Friede, 
keine Freihet, kein Brot“.

Komentarze zbyteczne.
Święto św. Barbary w  Malborku.
Podług zapowiedzi „Marienburger 

Zeitung“ odbył się festyn św. Barbary, 
patronki artylerji, przy udziale około 
300 artylerzystów. Panna Pietzker z 
Wielbarka wygłosiła przemowę o św. 
Barbarze, która w  dzisiejszych czasach 
jest smutną i opuszczoną. Wzdycha 
św. Barbara, bo niema już armat, nie­
ma artylerji w Niemczech.

Następnie podniosła się kurtyna i u- 
kazał się obraz „von packender 
Schönheit“.

Na purpurowym, aksamitnym krze­
śle w lesie palm i wieńców laurowych 
siedziała św. Barbara z rozpuszczone­
mu włosami. Obok świętej jako sym- 
bos leżał granat 21 centymetrowy, o- 
toczony sztandarami, które swój cięż­
ki obowiązek wypełnić mają, gdy na­
dejdzie dzień wolności („Marienburger 
Zeitung“ nr. 285). Chór zaintonował 
pieśń do świętej Barbary. Gdy pieśń 
ukończono, święta Barbara się obu­
dziła, powstała, dziękowała i błogo­
sławiła zebranych, którzy siedzieli u 
jej stóp. Sw. Barbara była panna Ger­
da Dólfs, która w ręczyła artylerzy- 
stom sztandary.

Następnie kamerad Pietzker oświad­
czył: „Gdzie jest wola, tam znajdzie 
się i droga“ i w yraził przekonanie 
swoje, że jeżeli naród niemiecki okaże 
wolę wyjścia „aus der Knechtschafts 
Bande“, natenczas znajdzie drogę.

Następnie składali życzenia towarzy 
stwu artylerzystów  burmistrz Mal­
borka. Pawelzik w imieniu miasta, pan 
Willems w imieniu leśników i strzel­
ców, Hensel w  imieniu tow, wojsko­
wego, dr. Palrnowski w imieniu stowa­
rzyszeń gwardji, pułkownik Falk w  
imieniu związku oficerów, p. W itkow­
ski dawniejszych 152-cigierów, w imie­
niu Gdańska konsul Mayer z Gdańska.

Wlec fi. ¡suRMniiró pdshicli 
w Ros i.

W  W arszawie odbyło się w  Towarz. 
Hygjenicznem wiec b. zakładników poi 
skich w  Rosji.

Zebrani po wysłuchaniu sprawozda­
nia o sytuacji wewnętrznej i o środ­
kach walki skutecznej przeciwko kno­
waniom bolszewicko-komunistycznyn 

że wszelkie wahania rządu w  tej 
że spisek bolszewicko-komunistycz- 

ny usiłuje pochwycić władzę za pomo­
cą środków gwałtownych i w  tym 
celu wywołuje wszelakiego rodzaju za- 
-wikłania i zamęt w życiu społeczno- 
pelitycznem,

r że środki, jakiemi rozporządza rżąc 
w walce przeciwko temu spiskowi su 1

niedostateczne i pozbawione jeunolite 
podstawy prawnej, 

że wszelkie wahania rządu w  te 
walce sprowadzić muszą skutki analo­
giczne do tych, jakie zapanowały w 
Rosji,

że w tejże Rosji za byle jakie w y­
kroczenia antysowjeckie, t. zw. sądy 
rosyjskie wymierzają surowe kar\ i o- 
fiara.m tych wyroków padają przew a­
żnie Polacy i księża, 

że wszelka rozbieżność prawodaw­
stw a trzechdzielnicowa ułatwia bez­
karność i stawia przeszkody należyte­
mu wymiarowi sprawiedliwości, 

że wobec powyższego obowiązek o- 
brony państwa nakazuje wzmocnić 
sankcje karne za zbrodnie bolszewic- 
ko-komunistyczne aż do zastosowania 
kary śmierci za zbrodnie większej 
wagi,

wzywają rząd i Sejm, aby w  trybie 
przyśpieszonym przedłożona i uchwa­
lona została jedynie dla całej Polski 
ustawa, przewidująca karę śmierci na 
knowania bolszewicko-komunistyczne 

i polecają’ Zw. zakładników opraco­
wanie w czasie najkrótszym i przed­
łożenie czynnikom miarodajnym pod­
staw podobnej ustawy.

S p ran a  Filipp M e t o .
W telegramach już się odbiła najnow­

sza sensacja paryska: zgon 14-letn. Filipa 
Daudeta, syna redaktora „Action Fran­
çaise“, nacjonalistycznego i rojalistyczne- 
go dziennika, to wedle rodziców jego, 
morderstwo bezpośrednie, albo wymu­
szone, a wedle anarchistów z dziennika 
„Libertaire“, samobó.stwo na tle różnic 
przekonań z ojcem.

Sam fakt nie jest całkiem nowy, ale tyl­
ko dotychczas nie był rozgłoszony. Zwró­
ciło jedynie uwagę, że od pewnego czasu 
„Action Française“ ukazywała się bez ar­
tykułów wstępnych Leona Daudeta, który 
pisywał je codziennie, omawiając w nich 
zawsze z pasją, pozornie sprawy z naj­
sprzeczniejszych działów: to z polityki 
zagranicznej, to z literatury, to z polityki 
międzypartyjnej, to z ekonomji, to z psy­
cholog i, to wreszcie z codziennej kroniki 
wypadków, w istocie jednakże obracając 
zawsze jedną i tęsamą kwest ę czystości 
typu i charakteru francuskiego i interes 
narodowy. Jak się pokazuje, powodem 
tego zamilknięcia było wielkie nieszczę­
ście rodzinne.

Mianowicie dnia 20 listopada z domu 
pp. Daudetów zniknął ich syn ukochany, 
Filip, uczeń licealny liczący niecałych je­
szcze lat 15. Z początku nie budziło to 
niepoko u, gdyż chłopak cierpiał na roz­
wijającą się chorobę nerwową, której ob­
jawem było, że uciekał co pewien czas z 
domu, zapuszczał się np. aż do Marsylii, 
ale otrzeźwiawszy, powracał ze łzami do 
domu. Ale nieobecność tym razem się 
przewlekała, a dnia 26 listopada rano 
pani Daudet przeczytała w „Petit Pari­
sien“, że jakiś chłopak odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru w dorożce 
automobilowej. Tknięta przeczuciem po­
spieszyła do szpitala i w zwłokach po­
znała swego syna. Wezwany ociec, wi­
dząc przed sobą nieszczęście tylko i chcąc 
czemprędzej zabrać zwłoki syna do do­
mu, podpisał rewers, stwierdzający, że to 
samobójstwo i zrzeka ący się śledztwa, 
ale już w domu, całując martwego syna, 
spostrzegł, że rana jego jest trochę oso­
bliwa: strzał był dany z tylu i to z lewej 
strony za uchem, wyglądał więc jakby 
padł z obcej ręki, a równocześnie o ciec 
przypominał sobie, że służba w szpitalu 
powiedziała mu, iż trup miał osmaloną 
prochem dłoń prawą, jakby się bronił 
przed mordercą.

Pomimo to około smutnej sprawy było 
cicho, a dzienniki przez szacunek dla bó­
lu rodziców i dla pamięci dziadka zmar­
łego, wielkiego powieściopisarza Alfonsa 
Daudeta, nie wymieniły nawet nazwiska 
samobó cy. Aż nagle dn. 1 grudnia anar­
chistyczny dziennik „Libertaire“ wystąpił 
z senscją, że samobójcą był syn Leona 
Daudeta, dodając opowiadanie swego ad- 
ministratora i redaktora Georgea Vidala, 
że Filip Daudet dn. 22 listopada z awił 
się u niego w administracji, że przedsta­
wił się tylko imieniem Filip, że zapewnił 
o swych oddawna anarchistycznych prze­
konaniach, że chciał koniecznie popełnić 
jakiś głośny zamach w interesie anarchi­
stów, że dał Vidalowi 200 franków na 
„fundusz akcji gwałtowne'“, a 100 fran­
ków w depozyt, że napisał list, który mu

oddał w niezaadresowanej kopercie, na 
wypadek „gdyby się co stało“, a równo­
cześnie doręczył mu zwitek rękopisów. 
Petem obaj poszli na obiad, umówili się 
na dzień następny do pewnego kabaretu, 
ale się tam nie spotkali. Filip Daudet, 
będąc bez grosza, pożyczył od kelnera 
30 franków, chciał sprzedać, a potem nie­
zawodnie sprzedał, swo ą narzutkę, a 
wreszcie najoczywiściej popełnił samo­
bójstwo.

Cel tego artykułu był widoczny: znęca­
nie się nad o.cem przez rozgłoszenie 
sprawy i przez powiedzenie mu, że syn 
jego był anarchistą. Ale tu anarchiści 
wpadli we własną pułapkę. Przypomnia­
no sobie bowiem, że to właśnie jeden ze 
współpracowników „Libertaire“ Bertin 
zamordował redaktora „Action Françai­
se“ Mariusa Plateau i że jego proces 
wkrótce się ma odbyć, i że dziwnym zbie­
giem przy zwłokach Filipa Daudeta zna­
leziono obcą ręką pisany adres obrońcy 
Bertona i jego sekretarki. Odkryto też w 
opowiadaniu Vidala cały szereg sprzecz­
ności: Vidal powiada, że nie wiedział 
kim jest młodzieniec, a twierdzi, że Dau­
det był po ucieczce z domu w Havrze i 
zna jego tamtejszy adres, nawet drukuję 
list jego stamtąd pisany. Vidal powiada, 
że był zgorszony morderczemi planami 
małego Daudeta, ale umawia! się z nim o 
dalsze spotkania. Vidal twierdzi, że Dau­
det sypał pieniędzmi w redakcji, a równo­
cześnie, że w kabarecie był bez pieniędzy. 
A jeżeli był bez pieniędzy i nie bvł uzbro­
jony, bo jak sam Vidal powiada, przy­
szedłszy do niego powiedział: „niech 
mnie pan zrewiduje“ na dowód, że nie 
zjawił się w celu zamachu, to skąd wziął 
browning? Kto i w jakim celu mu go 
dostarczył?

To wszystko wywołało powszechną 
sensację, oburzenie i twierdzenie, że jeśli 
nawet anarchiści nie zamordowali chło­
pca, aby się zemścić na ojcu, to, działa ąc, 
na jego chory umysł, zmusili go do samo 
bójstwa.

Vidal, 21-letni zaledwo człowiek, mały, 
szczupły, blady, z długiemi wiosarni czar- 
nemi, zafryzowanemi w loki, jednem sło­
wem typ kabotyna rewolucyjnego, mó­
wiącego przyciszonym, melodyjnym gło­
sem, broniąc się, wystąpił z nowemi „re­
welacjami“, które nie były szczęśliwsze 
niż tamte. Ogłosił list, rzekomo dorę­
czony mu przez Daudeta, a pisany do 
matki, jakoby z wyznaniem, że jest anar­
chistą i z pożegnaniem, list, który dorę­
czono w 8 dni po samobó stwie dopiero 
i o którym rodzice i koledzy powiadają, 
że ani stylem, ani pismem nie przypomina 
zmarłego. Dalej Vidal wydrukował jeden 
z rękopisów Filipa Daudeta, znajdujących 
się w jego rękach, poemacik prozą p. t.: 
„Odejście“, ale ten utwór nie dowodzi 
wcale zamiaru samobójstwa, owszem wy­
raża radość Filipa, że wkrótce zobaczy 
Prowanc ę, kraje południa i północy i że 
będzie szczęśliwy, o ile człowiek może 
być szczęśliwy. Nakoniec Vidal zapewnił, 
że Filip Daudet, wedle jego przekonania, 
zamierzał zamordować swego ojca, a po­
tem, spostrzegłszy się, odebrał sobie ży­
cie. Ale do samobójstwa mógł mieć po­
wód tylko w razie, jeżeli anarchistom dał 
przyrzeczenie zamordowania, a w takim 
razie, oni są winni, że od niego to przy­
rzeczenie wyłudzili, albo tylko przyjęli. 
Zresztą wspomniany list z Havru, także 
wydrukowany przez Vidala kończy się 
słowami miłości dla rodziców. „Biedny 
ojczulek i mamusia!“ Z drugiej strony 
koledzy Filipa zapewniają, że on był dla 
ojca z uwielbieniem, że zawsze drżał o 
jego życie przed anarchistami, a nauczy­
ciele stwierdzają, że był to chłopak po­
słuszny i łagodny, który raz tylko zasłu­
żył na skarcenie, kiedy obił starszego od 
siebie chłopca za to, że się ubliżająco wy­
raził o jego ojcu.

Więc gdyby nawet nic nie legło na 
sprawie, gdyby Filip Daudet był obłąka­
nym dzieciakiem, który sam się zabił, to 
anarchiści są winni,że lada zwałowane­
go malca przy'nudą, jeżeli zdarzy się 
możność użycia go, że go obdzierają z 
pieniędzy, że włóczą go po szvnkach i że 
omawiają z nim spokojnie krwiożercze 
proekty.

Takie sprawy, jak Daudeta, którvch by­
wa po świecie wiecej, niżby się zdawało, 
podkopują w publiczności wiarę w poży­
tek bezwzględne’ wolności agitacji i pra­
sy, ale jeżeli skutki z tego będą niemile, 
to Vidale wszystkich autoramentów i 
wszystkich krajów sami sobie będą winni.

W. D ą b r o w s k i .
*

Cały korpus „m ls tf iw “.
Według oficjalnych sowieckich danych 

w ostatnim czasie powiększona została 
liczba agentów Państwowego urzędu po­
litycznego (Czeka), W obecnej chwili w 
samej tylko Moskwie stan agentów i 
szpiegów politycznych, będących na żoł­
dzie sowieckim, wynosi 40 000 ludzi.

S f » m  obrony wojskowo] Estonii.
Na jednem z ostatnich posiedzeń 

parlamentu estońskiego b. główny do­
wodzący arnda estońską Laidoner, 
wystąpił z mową o państwowej obro­
nie wojskowej Estonji. Generał ten 
nawoływał do przeprowadzenia usta­
w y o poborze kontyngentu rezerw y w 
celu wykszkolenia wojskowego we­
dług wzoru szwajcarskiego. W  razie 
narzuconej Estonji wojny państwo przy 
niewyszkolonym obywatelu znalazło­
by się w  poważnem niebezpieczeń­
stwie. Odpowiadając na stanowisko 
komunistów gen. Laidoner oświadczył, 
że jeśliby komuniści przyszli do w ła­
dzy, to wykazaliby w  Estonji jeszcze 
silniejszy militaryzm i krw aw szy ani­
żeli w  sowjeckiej Gruzji. Po przemó­
wieniu generała L. pomimo opozycji 
komunistów przyjęto projekt ustawy 
komisji, wedle którego 2 000 rezerwi­
stów, którzy w woisku nie służyli, bę­
dzie powołanych na 3 miesiące i 3 ty ­
godnie do czynnej służby armji.

Japończycy uczą, Tak paao^sii
and wzruszeninni.

Z naczen ie sta tu e tk i „trzech“ m ałp.
Nie widź, nie słysz, nie mów!
Każdy w Japonji dobrze zna statuetki 

przedstawiające trzy małpy, zwane „Ko- 
szynaru“. jedna z tych małp trzyma ręce 
na oczach, druga na uszach, a trzecia na 
ustach. To oznacza, po japońsku: niza- 
ru, kilkazaru, mono iwazaru -  „nie widź, 
nie słysz, nie mówł‘. Wyrażenie „żaru“ 
na podwójne znaczenie. Albo oznacza 
„małpa“, albo „nie“ i małe te statuetki 
zawdzięczają swoje istnienie właśnie tej
— grze słów. Przysłowie „mizaru, kika- 
zaru, mono iwazaru“, bezustannie jest 
na ustach każdego, szczególnie gdzie cho 
dzi o naganę dla dzieci. Co się widzi, 
albo słyszy — nie powinno być wypapli- 
wane niepowściągliwie. Nawet gdy ktoś 
pragnie coś powiedzieć, nie powinien po 
zwolić sobie na wymknięcie się słów bez­
myślnie, lecz powinien je ważyć najpierw 
w swoim umyśle. To stało się u nas Ja­
pończyków (pisze pan S. Ikeda w gazecie 
węgierskiej „Pester Lloyd“) najpierwszą 
zasadą życia. Obcokrajowcom może się 
wydawać, że przypisujemy zbyt wielką 
wagę do tej cechy charakteru.
„Maski z kości słoniowej“ Japończyków.

Na konferencji w Wersalu gazety pa­
ryskie kpiły sobie z „masek z kości słonio­
wej“ delegatów japońskich. Gdy sekre­
tarz Hughes przedłożył na konferencji w 
Waszyngtonie ważną propozycję przed­
stawicielom japońskim, reszta delegatów 
i dziennikarze patrzyli pilnie na naszych 
emisarjuszy i jedno z pism amerykańskich 
opisywało ich jako noszących „maski 
śmierci“. Lecz nas Japończyków uczą 
od dzieciństwa, abyśmy przyjmowali we­
sołe i smutne wieści z zawsze obojętną 
statecznością. Tak mi się to przedstawia, 
jak gdyby każdy Japończyk stał na maleń 
kiej wyspie nieporuszony nawałnicą bał­
wanów, które w nią uderzają. Tę cechę 
wpajają nam od najwcześniejszego dzie­
ciństwa. Im dalej postępujemy z wiekiem
— tem więcej staje się nam to drugą na­
tura i wreszcie serca nasze staną się tak 
twarde, jak kamień. Małoduszni mężczy­
źni, którzy — pozwalają się porywać 
każdym wietrzykiem uczucia i stają się 
podnieconymi do objawów radości lub 
bólu, — wydają się nam godnymi pogar­
dy i są przedmiotem naszego lekceważe­
nia.

„Gaset« Gdańską" 
zamawiać moż a:

w Gdańsku:
w biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Pfefferstadt 1 

w  Oruni:
w  biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Stadtgebiet 12 

w  Sidlicach:
u p. Majewskiego, Oberstr. 95. 

w  Sopocie:
w składzie papieru „Iris“ przy 
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„GAZETA GDAŃSKA**, H-go grudnia 1923 r.

m m  skortiy o Tntrach.
P ierzw si górn icy  p o lscy  w  Tatrac5\ k op ią  m ied ź i srebro, 
sz to ln ie  górn icze  w  Tatrach. — ś w . K rzysztof n a  straży  

S tarow iercy  w  p oszu k iw an iu  z ło ta .

— Stare  
skarbów .

W  „Gazecie Podhalańskiej“ pisze p. 
Marjan Gotkiewicz:

Dnia 8 września 1923 r. obchodził U- 
niw ersytet Jagielloński a z nim nauka 
polska czterechsetną rocznicę śmierci 
sławnego doktora Macieja Miechowity. 
Dla Podhala jest on dlatego ważnym, 
ponieważ w swej Kronice wspomina, 
że polski król Aleksander założył w 
Tatrach kopalnie srebra i miedzi, chcąc 
wzbogacić nadwerężony skarb kró­
lewski. Pierwsi górnicy przybyli w  
T atry  z rozkazu tego króla już w  r. 
1502, a więc 421 lat temu, kopali miedź 
w Ornak i srebro pod Klinem, a na­
stępca Aleksandra, król Zygmunt Sta­
ry, ten, co wawelski dzwon jego imie­
niem nazwany ulać kazał, w ysłał rów ­
nież do T atr górników na poszukiwa­
nie srebra i złota.

Zachowała się po dzień dzisiejszy o- 
powieść między ludem o ostatnim gór­
niku króla Starego, który zginął w  Do­
linie Kościeliskiej niedaleko miejsca 
gdzie obecnie znajduje się krzyż W. 
Pola wtwierdzony w kamieniu młyń­
skim. Nie był on jednak ostatnim gór­
nikiem w Tatrach.

W prawdzie późniejsi królowie zapo­
mnieli o kopalniach tatrzańskich, atoli 
w  dwieście lat później w r. 1765 roz­
kazał ostatni król polski Stanisław 
August Poniatowski odnowić zarzu­
cone kopalnie kruszców. W śród gór­
ników, którzy znowu podjęli pracę, u- 
tarła się w tedy nazwa „Stara Robota“, 
którą to nazwą oznaczono wirch nad 
dzisie'szą doliną Starowbociańską w 
Tatrach Zachodnich, gdzie znaleziono 
ślady rozpoczętych jeszcze za Zyg­
munta Starego prac górniczych i zasy­
panych częściowo sztolni. Obiecywa­
no wtedy królowi „złote góry“, które 
miały uzdrowić chory skarb państwa. 
Ostatecznie na obiecankach się skoń­
czyło, bo w ciągu trzech lat przeko­
nano się, że nie opłaci się w  Tatrach 
eksploatować miedzi ani złota. Gór­
nicy porzucili góry, zostawili im jed­
nak nazwy, które do dnia dzisiejszego 
wymawiamy, nie zdając sobie często­
kroć sprawy, skąd ich pochodzenie.

Należą do nich: Smytnia (szmitnia — 
kuźnia), Kuźnice, Huciska, Na Kun­
sztach, S tara Robota, T rzy dniówka, 
Miedziane, Miedziana Ławka, i wiele 
innych.

Odeszli górnicy, lecz zostawili legen­
dę o wielkich skarbach, zaklętych w 
naszej górskiej krainie. Pełno ich i w 
dzikich Tatrach, i w uroczystych Pie­
ninach i w zadumanej Babiej Górze i 
dlatego to właśnie chcieli Czesi ode­
brać Polsce Spisz i Orawę. Ale nie 
każdy może je znaleźć. Są one strze­
żone przez różne duchy, które bronią 
wstępu do nich ludziom chciwym sre­
bra i złota. Tylko ludzie uczciwi a 
przytem wtajemniczeni w  zaklęcia, mo 
gą je posiąść przy pomocy modlitwy 
do św. Krzysztofa,, stróża onych skar­
bów, przy pomocy zaklęć oraz różnych 
cudownych środków spisanych w 
„spiskach“ t. j. rękopisach z poucze­
niem, jak szukać i znachodzić je nale­
ży. Jeszcze niedawno można było 
znaleźć „starowierców“, tj. gazdów, 
poszukujących przy pomocy „spisków“ 
owych schowanych kleinotów, złota i 
kruszców. Do dnia dzisiejszego poka­
zują ludzie nawpół zasute sztolnie w 
Huciskach, dziwy prawią o kujących w 
głębi ziemi górnikach, o świecącym się, 
niby gwiazda, w ciemne noce rubinie, 
który tam na szczycie Jastrzębiej Tur­
ni błyszczy nad spiską ziemią.

Dzisiaj stanąw szy przy ujściu po­
rzuconego lochu w  Huciskach, lub w 
Bobrowcu, trudno oprzeć się wzrusze­
niu. Przed wiekami przywiązywano 
do tych miejsc nadzieje uzdrowienia 
skarbu, niecierpliwie może wyczeki­
wano wieści z Tatr. ku nim leciały nie­
raz myśli królewskie. Przed wiekami 
już pracowała w tych górach, które 
zwykliśmy uważać za „ziemie nowe“, 
myśl polska i dłoń polskiego górnika.

To też nowa kopalnia andezytu we 
W żarze pod Krościenkiem, która ma 
powstać, nie będzie pierwszą na skal- 
nem Podhalu, ci zaś, którzy z ojczyste? 
ziemi skarby dobywać poczną, nie będą 
pierwszymi u nas górnikami.

Z  p 0 i i * & r z a .

Obława na spekulantów żywnościo­
wych.

T c z e w .  Policja w  Tczewie aresz­
towała na dworcu cały szereg kobiet i 
mężczyzn, którzy usiłowali przemycić 
do Gdańska znaczne zapasy żywności. 
W  ostatnim czasie wywóz żywności 
do Gdańska przybrał bowiem takie 
rozmiary, że konieczną stała się ener­
giczna akcja przeciw przemytnikom.

Czarnogiełdziarze na wolnej stopie.
T u c h o l a .  Właściciele firmy zbo­

żowej M. Lehmann i Spółka, kupcy A. 
Schwarz i Bernard Lamparski, którym 
oskarżenie zarzucało uprawianie nie­
dozwolonych interesów dewizami, zo­
stali uwolnieni z aresztu, w którym 
przez cały miesiąc przesiedzieli. Do­
tąd nie wiadomo, czy rozległe docho­
dzenia przed sędzią śledczym w Choj­
nicach udowodniły im winę.

Ofiary ślizgawki.
Z b l e w o .  Utopiły się dwie dziew­

czynki w wieku 7 i 9 lat z Kalisk. O- 
bydwie w eszły na zbyt kruchy lód, 
który ciężaru nie utrzym ał i pod niemi 
się załamał. Dopiero gdy wieczorem 
nie wróciły do domu, zabrali się ro­
dzice do szukania ich. Znaleziono je 
na dnie stawu.

Żywcem zagrzebani.
J a m i e 1 n i k, pow. lubawski. Pod­

czas kopania studni przy dworcu zesu­
nęła się ziemia, grzebiąc trzech zatru­
dnionych tam robotników. Po 5 go­
dzinach dopiero wydobyto dwóch jako 
trupów, trzeci z nich, który nie był 
zakryty grubą w arstw ą ziemi, ocalał. 
Ciała złożono w  budującym się domu 
dla pracowników kolejowych, aż do 
przybycia komisji sądowej.

Z kroniki przemytnictwa.
T o r u ń .  Na dworcu głównym ob­

łożono aresztem większą ilość tytoniu 
w paczkach opatrzonych banderolami

niemieckiemu Właściciel tegoż, żydek 
Feldmann z W arszaw y, tytoń ten prze­
mycił z Gdańska. — W  przedostatnim 
dniu targowym policja przyareszto- 
w ała niejakiego Jarosińskiego z Ale­
ksandrowa, który zakupił 30 funtów 
masła i zamierzał wywieźć na dalszy 
handel. Masło zostało skonfiskowane. 
— Za podbijanie cen na żelazo przyare- 
sztowano na zarządzenie miejscowej 
Izby karnej p. Nachemsteina oraz jego 
wspólnika Górskiego. — Za handel 
walutami przyaresztowano właściciela 
składu bławatów i obuwia Popowa i 
Altera przy ulicy Chełmińskiej.

Słynna szajka złodziejska pod kluczem.
S t a r o g a r d. Policja w  Starogar­

dzie ujęła trzech niebezpiecznych w ła­
mywaczy, którzy niepokoili całą oko­
licę. Są to złodzieje nazwiskiem Ber- 
lik, Szafer i Płachecki, którym udo­
wodniono już cały szereg poważniej­
szych kradzieży z włamaniem w  oko­
licy. Kradzione przedmioty wywozili 
do Gdańska. Ludność Starogardu i o- 
kolicy odetchnie nareszcie spokojnie.

Ujęcie osławionego oszusta.
Znany w Starogardzie i okolicy^ ze 

swych sprawek Bronisław Tywusik z 
Pogódek, dostał się nareszcie w ręce 
sprawiedliwości. Znany on jest w  ca­
łym powiecie z popełnianych oszustw. 
Ostatnio popełnił znaczne oszustwo ze 
skórami, a gdy policja za nim śledzić 
zaczęła, uciekł do Gdańska, ale i tam 
dostał się w ręce policji, która odesłała 
go do właściwej władzy.

Redukcja urzędników.
C h o j n i c e .  Z powodu reform o- 

szczędnościowych i związanej z tem 
redukcji sił po urzędach, w powiecie 
chojnickim zwolnionych zostało około 
200 urzędników. „Dziennik Chojnicki“ 
przyznaje, że dotąd było rzeczywiście 
za wiele .urzędników w tym  powiecie.

Postrach miasta pod kluczem.
Przytrzym ano w  Chojnicach głośne­

go włamywacza, nazwiskiem  ¿a£pift-„

skiego, który ostatnio włamał się do 
mieszkania p. Sarnowskiego i dokonał 
tam znacznej kradzieży. Praw ie w szy­
stkie skradzione przedmioty z w yjąt­
kiem małym znaleziono u niego. Przy 
tej okazji ujawniono nazwiska 6 czy 7 
pomocników rzezimieszka w Chojni­
cach, którzy mu pomagali przy zby­
waniu kradzionego towaru.

Samoobrona przed złodziejami.
Kr ó l .  D ą b r ó w k a ,  pow. grudz. 

Ponieważ w ostatnich czasach zda­
rzały się tu zbyt często kradzieże, zor­
ganizowali miejscowi gospodarze sa­
moobronę. polegającą na tem, że każdy 
z nich ma obowiązek pilnować kolejno 
swego i sąsiadów dobytku.

Sposób ten winien być praktykow a­
ny i w innych miejscowościach, a zło­
dzieje musieliby porzucić swe rzemio­
sło.

Samopomoc obywateli.
P u c k .  Na zebraniu obywatelskiem, 

które się odbyło w tych dniach, postano­
wiono założyć piekarnię ludową, która 
członków będzie zaopatrywała w tańszy 
chleb. Przystąpiło na razie przeszło 200 
członków z udziałem wartości 2 złotych 
na każdego.

Pościg za koniokradami.
W ą b r z e ź n o .  W nocy na 22 listo­

pada niewykryci sprawcy dokonali kra­
dzieży dwóch klaczy p. Jana Kopczyń­
skiego, z których jedną w czasie pościgu 
zdołano odbić, z drugą zaś sprawcy zbie­
gli-

W obronie dóbr kościelnych.
C z e r s k .  W niedzielę dn. 2 bm. od­

był się w starej kaplicy wiec katolicki, w 
którym wzięło udział około 10 000 osób. 
W sprawie grabieży dóbr kościelnych 
przemawiali miejscowy ks. proboszcz, 
ks. wikary Borzyszkowski i wójt p. Zię­
tara, Jednomyślnie uchwalono szereg 
rezolucyj protestacyjnych.

Nadużycia w Magistracie.
K a r t u z y .  Jak donosi „Dziennik 

Tczewski“ aresztowany został w Kartu­
zach pod zarzutem sprzeniewierzenia 
rendant kasy komunałn. Sontowski. Bliż­
sze szczegóły trzymane są na razie w ta­
jemnicy.

Rocznica zwycięstwa floty polskiej 
pod Oliwą.

W niedzielę dn. 9 grudnia o godz. 12 
w południe urządziła Liga Żeglugi Pol­
skiej w sali kino „Pałace“ obchód roczni­
cy zwycięstwa floty polskiej pod Oliwą 
w 1623 r .  Artystka p. H. Zahorska-Pauli 
wypowiedziała utwór pułkownika M. Za­
ruskiego, szef szt. Kier. Mar. Woj. p. Cz. 
Petelenc wystąpił z odczytem o bitwie 
pod Oliwą, poczem demonstrowano no­
we filmy z życia współczesnej floty pol­
skiej, filmy z operacji floty angielskiej w 
czasie wielkiej wojny i z życia szkół mor­
skich w Anglii. Również wygłosił prze­
mówienie dyr. L. Ż. P. J. Rumtnel.
Szajka złodzieji i paserów pod kluczem.

T u c h o l a .  Niedawno temu przyare­
sztowano tu pp. Jana N., krawca D., po­
mocnika handlowego Banna, fabrykanta 
wozów K„ ogrodnika O., dalej przykra- 
wacza O. i współtowarzysza ostatniego. 
Pana D. uwolniono. Przykrawacz O. pra­
cował w państwowych warsztatach w

j a ®
zamawia!można obecnie także w biurach naszych w Gdańsku przy P fe f fe w s t a d t  n r .  1 , wejście z uliczki bocznej.Abonament n a  g r u d z i e ń  wynosi: 

w G d a ń sk u  tprzez pocztę......................2.36 guld. gdodbierana osobiście napoczcie. . .  . .................2.00 guld. gd.przez roznosicieli . .  . 2.36 „ „o d b i e r a n a  osobiście przez abonenta przy Pfefferstadt 1 .................2.00 guld. gd.
w  P o lsce  tprzez pocztę. . . .  686.500 mk. poi. pod opaską . . .  1.200.100 mk. poi.
w  N ie m cze ch  (tymczasowo:)przez pocztę . . . . . .  2.10 mk. zł.pod opaską. . . . . . .  3.10 mk. zł.

Toruniu. Oskarżenie zarzuca mu, że 
sprzeniewieżył większą ilość materyj, ni­
ci itd. Dnia 18-go listopada zjawił się tu 
znowu z towarami w towarzystwie pomo­
cnika. Obydwóch na dworcu przyaresżiC^ 
wano i towary im zabrano. Równocze- , 
śnie nakazano u nich urządzić rewizję. 
Zanosi się na aresztowania dalszych o- 
sób, także w Toruniu.

I całej Polski.
O transport złotych polskich z Francji

do Polski. *
Dowiadujemy się, że czynione są za 

pośrednictwem poselstwa polskiego we 
Francji w porozumieniu z Min. Skarbu 
przygotowania w sprawie przywiezienia 
do Polski złotych polskich, które znaj­
dują się gotowe do transportu w papier­
niach francuskich.

Obrót handlowy Polski z Niemcami.
Według obliczeń Głównego Urzędu „ 

Statystycznego w ciągu pierwszych sie­
dmiu miesięcy obrót handlowy Polski z 
Niemcami wynosił w lipcu br. 62,3 proc. 
naszego ogólnego wywozu. Obrót zaś 
przywozowy wynosił 52 i pół proc.

D z ia łio sp o ia r e n .
Wywóz żyta do Gdańska.

Ze względu na to, że wywóz żyta do 
Gdańska nie jest ograniczony, handlarze 
zbożowi wysyłają obecnie olbrzymie za­
pasy żyta na rynek gdański, przez co wy­
wołują na giełdach towarowo-zbożowych 
naszych nieznaną dotychczas zwyżkę cen. 
Gdańsk, magazynując zboże polskie, płaci 
za korzec nie mniej, niż dwa dolary. W 
związku z tem cena żyta wśród ekspor­
terów, wyzyskujących tę sytuację, waha 
się od 2 do 3 dolarów. W ten sposób * 
omijany jest zakaz eksportu żyta.

Wywóz zboża do Norwegji.
Ze względu na to, że firmy polskie eks­

portujące zboże nie mogły dostarczyć za­
mówionego zboża przez Norwegję w 
przepisanym terminie, styczeń, luty, jak 
tego żądała Norwegja, importerzy zaku- 
p;li znaczne ilości zboża w Ros i sowiec­
kiej Pozwolenie zaś Rady Ministrów na 
wywóz 10 wagonów zboża do Norwegji 
okazało się dla zapotrzebowania państw 
północnych niewystarczające. Pomimo 
jednak zakupu rosyjskiego zboża nor­
weski urząd aprowizacyjny czyni stara­
nia o zakup w Polsce do 30 000 wagonów 
zboża, wyznaczając termin dostawy mię­
dzy styczniem a kwietniem 1924 r.

Żydowskie przedsiębiorstwa przemy- 
-  słowe w Polsce.

Zgodnie z wynikami ankiety statystycz­
nej 1921 r., przeprowadzonej przez spe­
cjalną organizację żydowską dla badań 
statystyczno - ekonomicznych istnieje, nie 
wliczając zaboru pruskiego 70 000 za­
kładów" i warsztatów przemysłowych, w 
których zatrudnieni są wyłącznie żydzi. 
Na Warszawę przypada z tego 12 414 
przedsiębiorstw, w Łodzi 6322, w Lu­
blinie 721, w Radomiu 1210, w Często­
chowie 1 154, w Białymstoku 1 123, 
w Grodnie 1 265, we Lwowie 2 512, w 
Krakowie 1 455. Badanie przeprowadzi­
ła organizacja powołana z inicjatywy na­
czelnej dyrekcji Amerykańskiego Z edno- 
czonego Komitetu Rozdzielczego J. D. C.

Wywóz drzewa z Polski.
Wobei błędnych informacji co do wy­

wozu drzewa z Polski, informują nas, że 
wywóz drzewa jest dozwolony za wyso- , 
kimi opłatami wywozowemi i pod warun 
ki cm oddawania walut obcych, osiągnię­
tych z eksportu drzewa. Opłaty te wyno­
szą 40 proc. zysku eksportera od wywo­
zowego budulca, słupów telegraficznych 
i osiki, oraz 75 proc. zysku od wywozu 
drzewa t. zw. papierówką i drzewa ko­
palnianego. Opłaty te stosowane są do 
transakcji wywozowych zawartych po 
dniu 30 sierpnia rb.
Nabywanie nieruchomości przez cudzo­

ziemców.
W ostatnich dniach listopada rozcią­

gnięta została na obszar Górnego śląska 
moc obowiązująca ustawy z dn. 24 mar­
ca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości w
Polsce przez cudzoziemców. W myśl tej 
ustawy, każdy cudzoziemiec, pragnący 
nabyć w  Polsce nieruchomość musi uzy­
skać na to pozwolenie Rady Ministrów. , '
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Kronika Gdańska.
D am azego P. W ., Sabina

W schód słońca o godzinie 7.33 
Zachód o godzinie 3.25 
W schód księżyca o godz. 10.03 pp. 
Zachód o godzienie 7.46 pn.

* Zatwierdzenie wyniku wyborów. Dotych­
czasowe wyniki wyborów ulegną pewnym 
zmianom. Urzędowy wynik wyborów winien 
być ogłoszony w dzienniku urzędowym, co do­
tąd jeszcze nie nastąpiło. Przy obliczaniu gło­
sów wykryto nieścisłości w obliczeniach pier­
wotnych, w wyniku Czego 34-ty mandat nacjo­
nalistów przyznany będzie jako 30-ty mandat 
socjalistom.

* Rozrost Gdańska kosztem zubożenia Szcze 
cina i Królewca. „Baltische Presse“ analizując 
obecną sytuację portu gdańskiego w porów­
naniu z okresem przedwojennym, pisze: Pod­
czas, gdy przed wojną konkurencja Królewca 
i Szczecina usuwała Gdańsk w cień, obecnie 
Gdańsk jako jedyny port hinterlandu polskie­
go stale rozwija s'ę, zyskując na znaczeniu 
gospodarczem. Ruch transportowy Królewca i 
Szczecina od czasu wojny stale się zmniejsza, 
tak iż liczba okrętów, które zawinęły i wyje­
chały z tych portów, w r. 1922 była znacznie 
mn ejsza niż w r. 1915. Równocześnie w Gdań­
sku ruch okrętów od r. 1918 stale wzrasta.

W r. 1915 wpłynęło do Gdańska 2910 okrę­
tów, o pojemności 925 tysięcy ton, wyjecha­
ło zaś 2853 o pojemności 933 tysięcy ton. W 
r. 1922 przybyło wprawdzie tylko 2712 okrę­
tów, ale pojemność ich była znacznie większa 
i dała w sumie 1.423.000 ton W tym samym 
roku opuściło port rdański 2697 okrętów o po­
jemności 1.428.500 ton. Zaznaczyć należy, iż 
po wojn'e wzrósł ruch enrgracyjny przez 
Gdańsk, podczas gdy przed wojną Gdańsk był 
rzadko nawiedzany przez emigrantów.

Pomyślny i wyraźny rozwój Gdańska po­
woduje zawiść i konkurencję portów sąsiedn ch, 
pr*edewszystkiem Szczecina. Jedna z konkuren 
cyjnych f:rm szczec ńskich wystosowała do han 
dlowych firm gdańskich okólnik, którego za­
kończenie brzmi jak następuje: W Szczecinie 
mają Panowie o wiele korzystn:ejsze warunki 
niż w Gdańsku. Przy tranzycie przez Szczecin 
naładunek i wyładunek nie jest narażony na 
zwłokę, jak się to często zdarza w Gdańsku. 
Ten korzystny atan rzeczy dla Gdańska jest 
bezpośrednim skutkem jego gospodarczego 
zwązku z Polską. Nie leży przeto w żadnym 
wypadku w interesach Gdańska — aby ten ko­
rzystny związek gospodarczy uległ perturba­
cjom.

* Mapa połączeń pocztowych. Tutejsza Dy­
rekcja Poczt i Telerrafów posiada pewną ilość 
map połączeń pocztowych całej Polski najnow­
szego nakładu według podzialki: 1 : 6000.000. 
Mapę można nabyć za korzystnie niską cenę 
50.000 marek polskich w kancelarji Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów Rzeczypospolitej Polskiej 
przy Winterplatz 11 w godzinach od 9 do 15. 
Mapa jest bardzo dokładna, może
być dla firm i instytucji prywatnych bardzo 
pożyteczną.

* Na gimnazjum polskie w Gdańsku złoży­
li w dalszym ciągu marek polskich: 40.000 Ma­
gistrat miasta Kartuzy (Pomorze), 5.712.660 
Inspektor szkolny w Sandomierzu, 2.000.000 
dr. Jan Gromalski w Warszawie, 500.000 na­
uczycielstwo szkoły powszechnej Nr. 106 w 
Warszawie, 24.085.000 Państw. Gimnazjum im. 
Władysława IV w Warszawie — Praga, 300.000 
Piotr Leśniowski w Warszawie, 250.000 A. Ła- 
ganowski w Warszawie, 3.000.000 Józef Zbo­
rowski, notarjusz w Warszawie, 2.600.000 Mlo 
dzież Państw. Gimnazjum Męskiego w Zamo­
ściu, 80.000 Zarząd szkoły w Pielaszowie, 
gm. Wilczyce pow. Sandomierz, 160.000 Zarząd 
szkoły w Malicach, gm. Lipinki, pow. Sando­
mierz, 100.000 Kasa kamerjalna w Skarsze­
wach, 120.000 Zarząd szkoły w Pliskowoh, 500 
tys. Drukarnia Polska 1 Wydawnictwo Kurje- 
ra Poznańskiego w Poznaniu. Wszystkim o- 
iiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać“

Macierz Szkolna w Gdańsku.
* Djety za podróże urzędnicze do Gdań­

ska. Do czasu ogłoszenia uchwały Rady Mini­
strów wypłacone są zal czki funkcjonariuszom 
państwowym i wojskowym, odbywającym służ 
bowe podróże z obszaru Rzeczypospol tej na 
teren W. M. Gdańska następujące djety: funk­
cjonariusze I i II stopnia służb, lub generał 
broni — 18 guldenów gdańskich dziennie, III 
i IV st. sł. lub generał dywizji i brygady — 
16 guldenów dziennie, V st. sł. lub pułkownik 
— 14 guldenów, VI st. sł. lub ppułkownik — 
12 guld., VII śt. sł. lub kapitan — 10 g., VIII. 
st. sł. lub porucznik — 8 guld., IX i X lub pod­
porucznik, chorąży i sierżant szt. — 6 guld., 
XI i XII st. sł. lub pozostali podoficerowie i 
szeregowi — 5 guldenów dziennie. Za odbywa 
ne podróże na terenie W. M. Gdańska przysłu­
guje wypłata połowy powyższych norm. Kur­
ierzy dyplomatyczni otrzymują wypłatę djet 
według kategorji VIII.

* Dr. Ewerd w sprawie układu gdańskiego. 
Jak wiadomo, w Warszawie odbyły się w osta­
tnich dniach listopada narady międzynrnister- 
jalne pod przewodnictwem p. Weinfelda w 
.sprawie układu finansowego Polski z W. M. 
Gdańskiem. Układ ten przewidziany jest w art. 
23 Konwencji Paryskiej. Na pierwsze posiedze­

n ie  tych rokowań przybył w imieniu Senatu

„ÖAZTTA GDAŃSKA", Tf-go grudnia 1923 r. 1;

gdańskiego radca rządu dr. Ewerd. Po zazna­
jomieniu się ze stanowiskiem polskiem, oznaj­
mił on, że Gdańsk nie zgadza się na oddanie 
Polsce administracji Wisły w obrębie granic 
Gdańska, gdyż mogłoby to stać się, zdaniem 
Senatu gdańskiego, tylko drogą zmiany Kon­
wencji Paryskiej, czemu Senat się sprzeciwia. 
Następne posiedzenie w tej sprawie wyznaczo­
no na dz:eń 7 bm., wczoraj też rokowania się 
rozpoczęły.

* Nowy system regulacji płac urzędniczych.
W myśl okólnika prezydenta ministrów, w spra­
wie uregulowania poborów urzędniczych, we­
dług nowego systemu wydziały personalne i 
finansowe wszystkich ministerstw, przeprowa­
dzają obecnie w szybkiem tempie rejestrację 
pracowników państwowych według klas i 
szczebli szematu nowej ustawy uposażeniowej. 
W związku z tern, dnia 15 bm. urzędnicy otrzy­
mają 54 proc. poborów z dn a 1-go grudnia br. 
oraz resztę wyrównania różnicy m ędzy pobo­
rami dawnymi a nowemi, obliczonemi na za­
sadzie ustawy, ta reszta wyrównywująca róż­
nicę poborów w ynes:e około 40 do 60 proc. 
poborów z dnia 1 grudnia br., zależnie od sto­
pnia służbowego i stanu rodziny urzędnika. Do 
obliczen a tego wyrównama dochodzi także 20 
proc. dodatku stołecznego. W rezultacie urzę­
dnicy otrzymają za grudzień pełne uposażenie 
według nowej ustawy, tudzież pełny zwrot róż 
nic za październik i listopad. Natomiast nie jest 
przewidziane asygnowanie jakichkolwiek za­
siłków przedśwątecznych.

* Dolar a funt szterl'np ów. Stały spadek wa­
luty angielskiej w ostatnich miesiącach w sto­
sunku do dolara objaśnia się w następujący 
sposób: 1) Obecna polityka f skalna oraz za- 
n:epokojen:e możliwością ewentualnego dojścia 
do władzy Labour Party, co zagrażało wpro­
wadzeniu daniny majątkowej, spowodowały u- 
cieczkę wielk ch sum f. szterl. do Ameryki. 2) 
Popłoch z racji omawiania ponownej inflacji 
skłonił lękliwych posiadaczy oszczędności we 
f. szterl. do zamiany ich na dolary, 3) Teorja 
t. zw. parytetu siły nabywczej w szterlingach 
stwierdza, że szterling zbyt długo trzymał się 
powyżej pom'enionego parytetu. Jego obecny 
spadek jest tylko zbl:żeniem do równowagi. 
Wobec powyższego dalszy spadek szterlinga 
nie jest prawdopodobny.

* P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej w 
porozumieniu z Senatem W. M. Gdańska u- 
dzielił exequatur p. Robertowi Skutezky'emu, 
konsulowi honorowemu Venezueli w Gdańsku, 
oraz p. Erikowi Gelhornowi, konsulowi hono­
rowemu Austrji w Gdańsku.

* Dyrekcja Kolei Państwowych oznajnra, że 
z powodu niedostatecznego zaludnienia znosi 
się bieg wagonu restauracyjnego w poc. 411- 
412 na szlaku Gdańsk — Warszawa. Ostatni 
odjazd z Gdańska dnia 11. 12. poc. 412.

UFA-Lichtspiele wystawiają w tygodniu bie 
żącym program, który z powodu swej weso­
łości wielk;e znajdzie- uzname. „Eine Braut- 
fahrt mit Hindernissen“ (podróż poślubna z 
przeszkodami), film wielce ucieszny, ukazuje 
się w Gdańsku po raz pierwszy na ekranie. O- 
ryginalne typy filmowe Pat j Patachon biorą 
s:ę w sztuce tej na najrozmatsze sposoby. Prze­
noszą oni publiczność w krainę najlepszego 
humoru. 5-aktowa komedja „Eine Zwangsehe“ 
(małżeństwo przymusowe) zapoznaje nas ze 
zwyczajami amerykańskimi. Aktorka amerykań­
ska Viola Dana dz:ała w roli głównej. Z po­
dziwem zaznaczyć wypada, że muzyka pod 
kierownictwem kapelmistrza*R. Carljude, do ak 
tów bardzo dobrze dostosowana, tylko chwalo­
ną być może.

H ote l  Cont inenta lnaprzeciw dworca 1333
w ieczorem  k on cert a rty sty czn y . Specjalność w wtorek 

P e k ló w k a  z k a o u s tą .

T  o w a r a y s f w a .
* Zebranie Naczelnej Rady Gminy Polskiej.

Niniejszem zapraszam członków Naczelnej Ra­
dy Gminy Polskiej na posiedzenie, które odbę­
dzie się w środę, dn'a 12 grudnia br. po połu­
dniu o godzinie 6—tej w auli Gimnazjum Pol­
skiego przy Petershagen, Am weissen Turm 
1-2. Porządek obrad: 1) Wybór nowego Zarzą­
du, 2) Sprawa wyborów, 3) Wolne glosy.

Br. Budzyński
Marszałek Nacz. Rady Gminy Polskiej.
* Apel do członków chóru męskiego „Mo­

niuszko“ Zarząd chóru męskiego „Moniuszko" 
w Gdańsku wzywa wszystkich członków by 
bezwarunkowo zjawili się na lekcję śpiewu, 
która s-ę odbędzie we wtorek dnia 11. 12. br. 
punktualnie o godz. 8-mej wieczorem w auli 
Gimnazjum Polskiego przy Petershagen. Na lek­
cji będzie omawiana bardzo ważna sprawa. 
Dalsze istn:enie chóru zależne jest odtąd od 
samych członków.

* Baczność „Moniuszko“! Lekcje śpiewu
odbywają się regularnie we wtorki punktual­
nie o godz. 8 wiecz. w auli Gimnazjum Pol- 
sk:ego. Wobec bliskiego występu, zjawienie się 
wszystkich członków czynnych bezwarunkowo 
konieczne. Dalsze istnienie chóru zależne jest 
odtąd od samych członków. Zarząd.

— Zebranie „Sokoła“ gdańskiego odbędzie 
się w czwartek, dnia 20 bm. o godz. 7,30 wie­

czorem w auli Gimnazjum Polskiego, Am 
Weissen Turm 2. Na porządku dziennym wy­
kład druha Latosińskiego: „O nowoczesnym 
sporcie“, jakoteż sprawozdanie z działalności 
dotychczasowej gniazda, kwestja wieczorku, o- 
raz liczne sprawy bieżące. Z powodu tak ob­
szernego i zajmującego porządku obrad upra­
sza się o jak najliczniejsze przybycie członków 
czynnych i nieczynnych. Czołem! Zarząd.

Lekcje Towarzystwa śpiewu kośe elnego 
„Cecylji“ w Gdańsku, odbywają s ę w każdy 
piątek o godz. 7,30 wieczorem w auli Gimna­
zjum Polskiego w Petershagen. Ponieważ za­
mierza się obecnie wćwiczyć nową p ęciogło- 
sową mszę jakoteż nasze znane kolendy na 
Boże Narodzeń e, wzywa Zarząd wszystkich 
członków czynnych do regularnego i punktu­
alnego uczęszczania na lekcje. Dalsze istnie­
nie Towarzystwa zależne jest odtąd od samych 
członków.

Kursy Handlowe Zwązku Handlowców I
Zapisy przyjmuje i informacji udzela Sekretar­
iat Związku (Gmach Gimnazjum Polsk ego) 
codziennie w godz nach od 6 — 8 wieczorem.

Sznnoumicli Czytelników naszych
prosimy usilnie, aby wszelkie piśmienne 
reklamacje dotyczące spóźnionej dostawy 
gazety wysyłali wprost do Administracji 
pisma naszego przy S t a d t g e b i e t  12.

Telefonicznie reklamować można pod 
numerem

1781 lub 737.
Osobiste reklamacie przyjmujemy w 

biurze naszem przy P f e f f e r s t a d t  1 
(wejście z uliczki bocznej).

Z wydawnictw.
Ukazał s;ę zeszyt listopadowy, wychodzą­

cego pod redakcją Mieczysława Tuleji, mie­
sięcznika ilustrowanego „AMERYKA", poświę­
conego poznamu Ameryki i amerykan.

Na treść składają się następujące artykuły: 
„Polska wobec wychodźtwa amerykańskiego“, 
„Potrzeba zamerykanizowania przedsiębiorstw 
polskich“ (w tern ciekawy list Zjednoczen a 
Amerykańskich Towarzystw Inżynierskich w 
sprawie współpracy Ameryki z Polską), po­
czątek wększego artykułu dra K. Żurawskie­
go „Instytucje polityczne Stanów Zjednoczo­
nych“, „Polak konstruktorem największego mo 
stu w Stanach Zjednoczonych“, „Przekazy imi­
gracji amerykańskiej do krajów rodzinnych“, 
sprawozdanie ze zjazdu konsulów polskich w 
Waszyngtonie, „Handel Polski ze Stanami Zje- 
dnoczonemi“, „Przemysł, handel i finanse ame­
rykańskie", bogata „Kronika“, „Premjer Witos 
do Polaków w Ameryce“ ; w dziale angielskim 
(English Languege Section) prócz wiodomości 
drobnych znajdujemy ciekawy artykuł o radio­
stacji warszawskiej. „Nowe książki i czasopi­
sma“, dz:ał „Oferty i zapytania z Ameryki“, u- 
rozmaicony i ciekawe „Wiadomości Różne“, 
ciąg dalszy wrażeń z podróży do Ameryki M. 
H. Szpyrkówny p. t. „Gwiazdy i Dolary“ oraz 
Rozkład jazdy okrętów z Europy do Ameryki 
na listopad i grudzień zamykają bogatą treść 
tego zeszytu.

Szereg ciekawych ilustracji w tekście, z bar 
dzo ładnym widoczkiem Fifth Avenue w Nor 
wym Jorku na czele zdobi zeszyt.

Adres redakcji i administracji „Ameryki“ : 
Warszawa, Nowy Świat 72 (Pałac Staszica), 
telefon 26-62.

Notowania.
Akcje giełdy poznańskiej z d. 10. 12. 23.

Bank Centralny 1500; Bank Przemysłowców 
3000; Bank Związku Spółek Zarobkowych 4500 
— 4200; V. Bank Handlowy 2300; Bank Rol­
ników 710; Bank Młynarzy 140; Arcona 1800; 
Barcikowski 500—800—650; Krotoszyn 4000— 
4250; Brzeski Auto 1200; Cegielski 750—900; 
Centrala Skór 2500; Centrala Rolników 250; 
Zduny 40—42000; Sawicki 550; Hartwig 600; 
Kantorowicz 3200; Hurtownia Związkowa 90— 
100; Hurtownia Skór 500; Herzfeld 6400—6500; 
Lubań 80; May 39000—400; Młyn Ziemiański 
1300; Mlynotwórnia 1200—1500; Patria 20000; 
Płótno 1150—1000; Pneumatyk 90; Spółka 
Drzewna 1650; Spółka Stolarska 2500; Sarma- 
tia 4000; Fabryka Mebli 550—600; Tkanina 
600; Unja 8500; Wisła 16250—1600; Wytwór­
nia Chemiczna 220; Grodzisk 1900—1700; Hur­
townia Spółek spożywczych 300; Juta 1000; 
Len 1200. (PAT).

Akcje giełdy warszawskiej z d. 10. 12. 23.
Bank Dyskontowy 3600; Bank Handlowy 

3300; Bank dla Handlu i Przemysłu 875—900; 
Bank Kredytowy w Warszawie 1100; Bank Han 
dlowy w Poznaniu 2400; Wileński Bank H. P. 
250—290; Bank Zachodni 2250—2100; Bank 
Zjednoczonych Ziem Polskich 900—950; Bank 
Związku Spółek Zarobkowych 4200—4150— 
4200; Bank Związku Ziemian 400—410; Cerata 
175—167500; Sole Potasowe 5400—5100—5200

Kijewski i Scholze 2800—2600—2700; Puls 280 
—290—285; Spiess 850—920—900; Wildt 410 
—400—410; Chodorów 5250—5650—5500;
Czersk 800—950—850; Częstoc ce 4050—4125 
4100—1—2—4400 —4450— 4650—5250—5100; 
Gosławice 1500; VI — 1100—1150; Michałów 
1550—1650; Cukier 5050—4900—4950—2— 
5500; Łazy 225; Drzewo 650—695; Firlej 410 
—440—425; Węgiel 6— 6100—6000 —1—45250 
—6400 —6300—2 — 6800— 7200—4 —7600; 
Cegielski 850—915—905; Fitzner i Kamper
7400—8000—7600; Lilpop 605—630—650; Mo 
drzejów 10—10500—1—12—11; Norbłn 1250 
1100; Ortwein i Karasiński 425—375—400; O- 
strowieck:e 14350—14650; Parowozy 340—365 
—350; Pocisk 410—440—430; Rohn Zieliński 
400—395—350; Rudzki 1675—1650—1—1800— 
1 —1800—1975 —1850 —1975; Starachow ce 
3650—3550—3600; Trzebinia 500; Unia 5-—
8250------8000; Zieleniewski 17500—18—17750;
Zawiercie 390—405—397500; Żyrardów 350— 
360—353500; Borkowski 730—750—740; Jabł- 
kowscy 295—275; Polbal 760—800; Skóry 100; 
Syndykat 1700; Żegluga 190—235—225; Ćmie 
lów 850—875; Elektryczność 2050—1900; Pol­
skę Towarzystwo Elektryczne 325—375; Ha- 
berbusch 5650—5400—5500; Ursus 750—760; 
—755; Kabel 665; Korek 110—115—105; Klu­
cze 1500—-1350—1400; Polska Nafta 400—440; 
Polski Przemyśl Naftowy 775—1050—1025; No­
bel 960—985—975, VI — 875: Rylscy 155—130 
—140; Pustelnik 600—675—650; Spirytus 3050 
4075—2—3—3300—4180; Tkanina 65—70; 
Konop:e 7—650, V — 600—650; Polski Lloyd 
115—155.
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Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny |an Dampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-U. w Gdańsku.



„GAZETA! GDAÑSKA“, Ii-go grudnia T923 r.

Hotel Continental
naprzeciw dworca głównego

Pierwszorzędna Winiarnia ¡Restauracja
od 4 — 1> p. poł. koncert —  kawa z ciastkami 
od 7 — 1lV 2 artystyczny koncert wieczorny. 
Kuchnia Polska. Przyjemny pobyt familijny.
Piwo Grodziskie Żywiecki porter z beczki.

Specja lności dzienne
(po niskich cenach)

U) ooniedziałek: Bigos po polsku /  we wtorek: peklówka z ka­
pustą i purre z grochem /we środę: Haki po polsku/W  czwar­
tek: kiełbasa po oolsku z kapustą /  w sobotę: nogi wieprzowe 
z kapustą /  w n ie d z ie lę : szyn ka  w b u rg u n d zie .(1511

Medycynalna Drogerja
O. Boismard nasi Właściciel: Zygmunt Buliński 

Kassub. Markt la. G D A Ń S K  naprzeciw dworca
★

S pecja lny  oddzia ł: PERFUM ERJ A
(C o ty  — H o u b łg a u t  — K h a s a n a  — M ysticum  — D ly in la  — T urf — R o s ę  R oyal)

Osobny oddział: Aparaty i przybory fotograficzne★  (1259
S p e c ja ln o ść : Artykuły gumowe

3:jf
Sj:
§::

Nowo otworzone!

Pasaż w Zbrojowni(Zeughauspassage)
Własny oddział

Porcelana

Porcelana artystyczna 
Filiżanki zbiorowe 
Serwizy stołowe 
Lampy stołowe

Zwiedzenie bez przymusu kupna

1465 •!
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Tatr llleiski, f it tskDyrekcja: R u d o l f  S c h a p e r .
W  w to re k , 11 gru d n ia , o g o d z . 7Bilety stałe nieważne.

„Die Hose“Komedja w 3 aktach Carla Sternheima.W środę, 12 gir dnia, o godz. 7 Bilety stałe ser;a II 
„S c h w e lg e r “ .

Znajdujący się w porcie Kaiserhafen 
w Gdańsku 1527prom parowy
„Prinz H einrich“ nie nadający się wię­
cej do celów kolejowych ma być w drodze 
publicznego przetargu

s p r z e d a n y .
Oferty w kopercie zapieczętowanej z na­
pisem „dotyczy kupna promu „Prinz Hein­
rich“ należy złożyć w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych do 20 grudnia br. do god z. 
11 przedp. Warunki sprzedaży można 
otrzymać za opłatą 1 G. w kancelarji gł. 
Dyrekcji. Dyrekcja zastrzega sobie prawo 
uwzględnieni oferty podług swego uznania. 
Decyzja ostateczna co do sprzedaży na­
stąpi do dni 14.

D yrekcja  K o le i P aństw ow ych  
w  G dańska.B i u r a § i s f k a

zna ąca zupełnie polski i nierrieckt język, biegła stenotypistka. 
z dobrym  charakterem  pisma, potrzebna od 1. L 1924, lub zaraz.

Pisemne zgłoszenia w  niemieckim i polskim języku upras?a 
się wręczyć osobiście. (1528

A  r b o r ,  E ksport Drzew a. G d a ń s k ,  M ilćhkannengassc 9.Urzędnika Dnnlioŵo
rutynowanego buchaltera

w dziale Konto Kurentów p o szu k u je  od zaraz

Bank Handlowy u  Warszawę
O d d z ia ł w  G d a ń s k u .Zgłoszenia tvlko pisemne. (1523

tądajdiHERBATY
Towarzystwa dla 

handlu herbatą

W. Wissotzky & Co.
Moskwa

w yróżniające" się  w yśm ien itym  sm ak iem , 
d oborow ym  a ro m atem  i  siłą

Biuro: Gdańsk, Ketlerhagergasse 3
T elefo n  2450. (1526

Na gwiazdką
szczególnie tania oferta

Materiały na suknie... <*. G 1 .80,
Materie na Koszule, Renforcé

Linón, Madapolán.............«a g  1.10 pocz.

Wełna do wlezienia i na żakiety «a g  0,60 pocz.
Oprócz tego polecam mój wielki skład

KonłeKeil mesHlei, trohotażo. bie­
lizny munsklel, materiflióM m panda

i wszelkich innych towarów włóknistych

Wsypy na łóżka
pod gwarancją nie przepuszczające pierza ni puchu

Robert Ehmann
A lts tá d tisc h e r  G r a b e n  5  im

pierwszorzędnego wyrobu n iem . 
hu rtow n ie d etaliczn ie

C zęści za p a so w e R e p a r a c j ebardzo tanio bardzo sumiennie
U ła tw ie n ie  z a p ła ty .

Bernstein & Comp., G. m. b. H.
Gdańsk, Langgasse 59.Skład samoistny  ̂ (1493

m a szyn  do s z y c ia  N a u m a n a a  i row erów  G erm a n ia  naWol ne Mis sto Gdańsk i Pomorze.

Drukarnia Gdańska
Toru. AKc.

Stadtgebiet nr. 12 / Telefon 1281 i 232
wykonuje

r p s z e lk ie  d r u k i  h a n d lo r u e  i b a n k o r o e
ta koto«

papiery ruartościoiue / akcie 
iuyciagi / książeczki czekoiue 
księgi handloiue / rachunki 
listorwiiki / koperty / Kmity itd.

★
1210

W Ł A S N A  I N T R O L I G A T O R N I A

O c z e k iw a n a  Napa Województwa Pomorskiego
w  skali 1 :5 0 0 OCR) wyszła już nakładem T-wa „RUCH**, Poznań, Ratajczaka 36»

Uwzględnia ona z całą dokładnością w « e  i m iasta Pom orza, podaje drogi i koeje , 
obejmuje W . M G dańsk i w ykonana w  ko orach na dobrym  papierze, założona^ w sztywnej 
okładce w  form at kieszonkowa, odpow iednia jest również i do użytku w  podróży. (13>o 
Nabyć można we wszystkich ks ęgarniacb i kioskach kolejowych lub w prost w T-wie „RU CH *

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Adres telegraficzny: „ Z A R O B K O W Y '

Oddział Gdański
H O L Z M A R K T  18 Telefony: 6766, 6767, 6768, 8769, 6770

Instytucja centralna: Poznań
Kapitał akcyjny i rezerwowy 
Hkp. przeszło 1000000000.—

O d d z i a ł y :
Bydgoszcz. Gdańsk, Grudziądz, Katowice, Kielce, 
Kraków, Łódź, Lublin, Lwów, Piotrków, Badom, 

Sosnowiec, Toruń, Warszawa, ZbeszyńParyż — New York (13£6


